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NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY

PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. T40 
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 150

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

OGŁOSZEŃ IA ■ -----
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie­
wicz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod„Pawiem“ od 8 r.do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Na Lwów skład i ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor i wydawca:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

„Nowiny* 1 wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne.

Noworoczna niespodzianka wydawnictwa „Nowin".
Do dzisiejszego sobotniego numeru (na prowincyi do niedzielnego) załącza się 1 los loteryi noworocznej 

oraz prospekt ,.Nowin“ na rok Pański 1904.
200 nagród po 5 koron w gotówce = 1.000 koron.

Losy są bezpłatnie załączone do każdego numeru; oddzielnie losów sprzedawać nie wolno.
Każdy, kto dzisiaj w sobotę lub w niedzielę kupuje numer „Nowin", niech żąda bez­

płatnego losu loteryi „Nowin" i prospektu z ogłoszeniem warunków ciągnienia i z zapowiedzią premii.

Z ULICY.
Jadą wozy węglami ładowne. Za niemi 

biegnie paru nędzarzy i po każdy złomek 
czarnego kruszczn, jaki z wozu spadnie, 
skwapliwie ku ziemi się chylą. Obok si­
wej, troską przygarbionej staruszki, bie­
gnie chłopczyna rumiany i cieszy się, ile 
razy starowinę uprzedzi i węgiel z przed 
nosa jej sprzątnie.

— Bodaj cię choroba połamała, zatra­
cony bękarcie! Żeby cię jasne nieszczę­
ście... ty wyskrobku!

Chłopak, im bardziej stara wyklina, tem 
żwawiej się uwija, jakby pragnąc do co­
raz nowych klątw ją prowokować. A gdy 
z bezzębnych ust żebraczki jakieś soczy­
stsze padnie wyzwisko, twarz chłopca 
śmieje się z uciechy i zęby mu błyszczą 
złośliwie.

To walka uliczna o byt. Stara chce się 
obronić przed zimnem, które do jej pod­
dasza coraz dokuczliwiej zagląda, on chce 
uniknąć bizunów, jakie go od matki cze­
kają, jeśli węgli nie przyniesie.

Chodnikiem, równolegle z wozem, idzie 
człowiek średniego wieku, z wyglądu in­
teligent, urzędnik lub coś podobnego. Ka­
żdy kawałek węgla, co z wozu na ziemię 
spadnie, rani mu nieledwie duszę. Zasta­
wił kolczyki żony, jej złoty zegarek i je- 
szeze trochę innej biżuteryi, aby kupić 
kilkadziesiąt cetnarów węgla na zimę. A 
ten węgiel spada w błoto. Jemu jednak 
nie wolno mięszać się w uliczną walkę o 
byt. Kto choćby milczącem cierpieniem żo­
ny tę garść węgla okupił, temu strata ka­
żdego kawałka serce rani. W takich wa­
runkach nie czuje się litości -dla drugich, 
choćby stokroć biedniejszych. (só.)

LISTY ZE ŚWIATA.
Paryż, 14 grudnia. 

(Dziesięć lat życia wieży. — Wystawa sa­
mochodów. — Nowe sztuki).

Ostatnie ślady wielkiej wystawy z r. 1900 
zginęły. Dziś były komisarz naczelny wysta­
wy, p. Picard, oddał w ręce władz miejskich

pole Marsowe i dziś rozpuścił licznych urzę­
dników, którzy aż do tego czasu zajęci byli 
biurowemi czynnościami, dotyczącemi wielkie­

Barbarzyńskie kary w dalekich krajach.

(Patrz: Ze świata: Kronika ilustrowana.).

go jarmarku. Została po tej wystawie jedy­
nie olbrzymia hala maszyn, która dziś w nie­
których wypadkach służy za schronienie ba-

Okulary i cwikiery od zł. 1, lor- ZMIANA A . r-r,r-r, 171 A CIHkl Narzędzia chirurgiczne, wy-
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gramofony i płyty koncertowe. Optyk c. k. klin. Okuł. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. pasy brzuszne i przepuklin.



łonom i wieża Eiffel. Tej staruszce, pamięta­
jącej już dwie wystawy, pozwolono jeszcze 
żyć lat dziesięć. Tak uradził wydział Stowa­
rzyszenia inżynierów paryskich. Po dziesięciu 
latach ulegnie ona rozbiórce koniecznej zre­
sztą ze względów na bezpieczeństwo publiczne. 
Kolos żelazny, spoglądający tak dumnie i 
„górnie" na stolicę, podlega bowiem słabości, 
właściwej wszystkim budowlom żelaznym: 
jest czułym na zmiany atmosfery, deszcze, 
rdzę.... Mógłby się rozluźnić i runąć.

Jedyne budowle trwałe, pozostające po o- 
statniej wystawie, to wielki i mały pałac 
sztuki na polach Elizejskich. W małym mie­
ściła się niedawno jesienna wystawa sztuki, 
o której wam pisałem obszerniej. W wielkim 
otworzono wczoraj wystawę samochodów — 
jak tu mówią „doroczny salon automobilów“. 
Otwarcia dokonał prezydent rzeczypospolitej. 
Wystawa ta jest ze wszech miar niepospolita. 
Nie mogąc mówić fachowo o technicznych po­
stępach fabrykacyi, podnieść tu muszę nad­
zwyczajny postęp w estetycznem wykonaniu 
samochodów, które coraz mniej rażą oko nie- 
proporcyonalnymi rozmiarami aparatu poru­
szającego i w których sztuka „karoseryi" 
doprowadzoną została do niebywałej doskona­
łości. Szczególną uwagę zwraca na wystawie 
pociąg samochodowy, obywający się bez szyn, 
a złożony z czterech wagonów. Jest to wy­
nalazek pułkownika Renarda.

Drugą osobliwością jest koło samochodowe, 
w którem szprychy zastąpione są sześciu 
sprężynami, oraz obręcz stalowa zamiast 
pneumatycznej kiszki, obleczona jest w pa­
sek gumowy. Koło to jest wynalazkiem inży­
niera Roussela.

Z nowin dnia nie mogę zamilczeć premiery 
Wiktoryna Sardou. Sędziwy robotnik drama- 
tycznó-teatralny wystawia temi dniami nowe 
dzieło p. t.: „Czarownica" w teatrze Sary 
Bernard, która też grać będzie rolę tytułową. 
Wątku do swej sztuki zaczerpnął Sardou 
z szesnastego wieku, z czasów inkwizycyi i 
prześladowań ostatnich Maurów przez Xime- 
nesa, arcybiskupa Toledańskiego, spowiednika 
królowej Izabelli.

Z ostatnich premier wymienić tu jeszcze 
muszę przedwczoraj po raz pierwszy wy­
stawioną w teatrze Antoine’a: „Maternitś" 

Brieux'a, oraz „Retour de Jórusalem" Don- 
naya w Gymnase. Sztuka Brieux'a, mimo naj­
staranniejszego opracowania jej przez Antoi- 
ne’a, zrobiła fiasco. Przepełniona tyradami, 
bardziej jeszcze niemi przeładowana, niż 
przedostatnie dzieło jego: „Les Avariśs“ — 
robi raczej wrażenie wykładu fllozoflczno-me- 
dyczno-prawniczego, niż dzieła scenicznego. 
Autor rozbiera w tej sztuce sprawę macie­
rzyństwa nielegalnego, kwestyę bezprawności 
czy „prawności" spędzania płodu.

Sztuka Donnaya, prawdziwe arcydzieło te­
chniki scenicznej, narobiła wielkiej wrzawy, 
dzięki dziennikarzom, którzy z niej chcieli 
dobyć oręża politycznego dla swych przeko­
nań. Donnay dotknął w niej kwestyi semi­
ckiej, czy antysemickiej. Dotychczas wypiera 
się, jakoby był zajął stanowisko wrogie ży­
dom. Niemniej ze sztuki tej raczej taki po­
wiew idzie, a wrzawa dzienników wszystkich 
obozów zrobiła mu taką reklamę, że dziś na 
14 dni naprzód wszystkie miejsca w teatrze 
„Gymnase" są wyprzedane.

Tajemnice Krakowa.
V. Krakowskie nory i spelunki.

Ciąg dalszy. 
Na dnie...

Żal mi było kota. Gdyby nie jego roz­
walony cegłą brzuch, byłbym chętnie bie­
daka wykupił i puścił. Ale w tym stanie, 
w jakim się znajdował, śmierć mogła dla 
niego być tylko dobrodziejstwem.

— Zróbże coś z tym kotem, niech się 
tak nie męczy! — rzekłem do chłopaka.

— Hrymnij go łbem o ścianę! — ra­
dził kudłacz.

— Mózg mu wypryśnie, szkoda — za­
oponował ryżołysy człowieczek. — Dawaj 
tu tego zająca!

I odebrał go od chłopca, a nie widzia­
łem nawet, że już jakiś kozik trzymał w 
ręku, którym pudstrzygnął mu gardło tak 
zręcznie, jak gdyby rzepę obierał z łupiny.

— Widzisz Bronek, jakiś ty głupi — 
odezwał się kanalarz. — Skórkę na brzu­
chu rozwaliłeś i Josiek jej nie kupi.

— Kupi, bo czarna! — krzyknął chło 
pak.

— A cóż Josiek z kocią skórą zrobi? 
— spytałem.

— Ho! ho! żeby pan ino wiedział, jaka 
to łakoma rzecz dla kuśnierzy na Kazi­
mierzu! On z kociej skórki zrobi panu, 
jaką pan chce: bobrową, popielicową i ka­
duk wie, co jeszcze. To są majstry! Pięć 
centów za skórkę płaci, a na pięć szóstek 
ją wysztyftuje.

— I dużo wy tych kotów mordujecie?
— Bronek co drugi dzień takie bestyj- 

stwo gdzieś upoluje. Sam się naji godnie, 
jeszcze sprzeda parę porcyi i takie ścier­
wo złodziejskie lepiej żyje od nas, co bez 
cały dzień pracować musimy.

— Słuchajno, Bronek, jak ty te koty 
łapiesz? — spytałem chłopaka.

Andrus wyszczerzył do mnie radośnie 
białe kły, ale wnet się zmitygował i spoj­
rzał pytająco na swych starszych towa­
rzyszy.

— Powiedz, Bronek, panu. On tak ino 
bez ciekawość chce wiedzieć. Nie bój 
się, nie!

— Wi pon, jak? Łapkę z myszą sta- 
wiom pod schodami, abo na strychu, gdzie 
wim, że są koty. Jak przyńdę za godzinę, 
to koty tak tańcujom w kole łapki, że 
garścią je biere pod grdykę i ksss! aż 
mu ślipia i jęzór wylizą. Złapać kota nie 
śtuka, ino trza wypenetrować, w jakim 
domu są. A na Kaźmierzu mało szelmów.

— Boś je wydusił, hyclu! — zaśmiał 
się kudłacz.

— W mieście ich jest dużo — mówił 
dalej ucieszony komplementem kudłacza 
Bronek, ale tam pilnują ich, niby kanar­
ków...

— Pamiętasz w Szarej kamienicy na 
Rynku?

— Nie pamiętałbym?
— Cóż tam było? — spytałem.
— Przypatrz się pon, co było ? — rzekł 

Bronek i podwinął sobie prawy rękaw.
Ujrzałem, że całe przedramię miał o- 

kryte bliznami, jak gdyby z podrapania 
pochodzącemi.

— Skąd to masz?

Leon Rabagas.

Tomasz Skower
i jego córka.

Powieść w trzech częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 

sądu karnego.
23
Gołe, w cienką tylko koszulę odziane 

ciało, ogarnęły przewalające się z szumem 
fale, wciągły do głębi i nie popuściły 
więcej. Na wzburzonej powierzchni wody 
ani raz nie zamajaczyła jej biała koszula, 
ani raz nie wysunęła się ręka, jak zwy­
kle u topielców kurczowem strzyżeniem 
palców ratunku wzywająca..........................

Straszna ta scena miała świadka.
Na dworze, pod oknem izby, w której 

leżała Marya, siedziała już od dłuższego 
czasu przykucnięta do ziemi jakaś dziwna 
postać ludzka. Był to około trzydziesto­
letni mężczyzna, bez nakrycia na głowie, 
odziany w drelichowe strzępy, z dziko 
rozwichrzonym zarostem na twarzy i z ru­
chami, które zwierzę raczej, niż człowie­
ka przypominały.

Z pod potarganych łachmanów, jakiemi 
był okryty, świeciło gdzieniegdzie hrudne 
ciało. Nogi miał bose, a w rękach trzy­

mał patyk, którem grzebał po ziemi, mru­
cząc coś niezrozumiale.

Niekiedy podnosił się ostrożnie i zaglą­
dał przez szybę do izby. W świetle, jakie 
z okna biło, widać wtedy było jego twarz, 
wychudłą, zdziczałą, a mimo to pełną ja­
kiegoś smutku i nieokreślonego bólu. — 
Oczy, chociaż miał błędne, ale łagodne 
i spokojne.

Popatrzywszy przez okno siadał znów 
na ziemi, grzebał patykiem i mruczał po 
cichu:

— Jest Maryś.... jest....
Nagle przypłaszczył się ku ziemi i 

wsparł rękami, jakby gotując się do sko­
ku i do ucieczki. Posłyszał, jak się drzwi 
z drugiej strony chaty otworzyły, a nie­
bawem doszedł go odgłos tłumionych w 
rozmokłej ziemi kroków.

To Skower niósł dziecko ku gościńcowi.
Na jego widok oczy waryata poczęły 

się niespokojnie toczyć. Ale w miarę, jak 
Skower, przeszedłszy o parę kroków od 
okna, oddalał się coraz bardziej od chaty, 
waryat uspokajał się i znów ujął za pa­
tyk, kreśląc nim coś po ziemi.

Nie trwało to jednak długo. Po pewnym 
czasie rozdarł powietrze dziki, bolesny 
krzyk.

Pochodził on z poza drugiej strony do­
mu, ku Wiśle zwróconej. Krzyk ten mu- 
siał do głębi wstrząsnąć obłąkańcem, bo 
zerwał się na równe nogi i w kilku rzu­

tach stanął nad brzegiem rzeki. Widział 
jeszcze, jak coś białego mignęło nad wo­
dą i w niej przepadło. Chwilę patrzał 
przerażonym wzrokiem w to miejsce, po­
tem, jak węszący pies wciągnął w siebie 
powietrze i jakby wytropiwszy, kto wpadł 
do wody, wydał ze siebie przeciągły, ża­
łosny skowyt.

Potem tuż nad wodą położył się na czwo­
rakach i brodząc nieledwie rękami we wo­
dzie, pełzał wzdłuż brzegu, jak gdyby cze­
goś szukał. Niekiedy zaś przystawał, wy­
ciągał głowę pod nad rzekę i skomlał ża- 
łośliwie jak pies, który zgubił ślad swego 
pana.

W ten sposób obwlókł się parę razy 
po brzegu i był właśnie pod płotem, gdy 
koło chaty posłyszał kroki. Waryat skulił 
się, wytrzeszczył oczy, a potem twarz je­
go nasrożyła się jak u dzikiego zwie­
rzęcia.

Przed chatą stał Skower i namyślał się, 
czy wejść do środka. Przypomniał sobie 
bowiem, że pod ścianą leży wiązka gon­
tów, których tam nie mógł do rana zosta­
wiać. Walczył ze sobą, co z nimi zrobić.

Spalić? A. to na co? Przecież on tu 
dziś nocować nie będzie. Maryę zabiorą 
do szpitala, a on... on ma tyle pieniędzy, 
że pójdzie spać do hotelu. Zresztą bałby 
się sam w tej ruderze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kalendarzyk Pamiątkowy Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ.
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać.
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina
o ojczystej ziemi. LŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ..

CENA 10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach.



— To, proszę pana, było tak. Gadziniec 
jucha nabajdurzył mi, że w rynku, w Sza­
ry kamienicy jest kotów huk, a nikt na 
nie nie ślepi. Niby miał recht, bo jak tam 
wieczorem poszedłem, to takie było na 
podwórzu miauczenie, aż gwałt! Włazem 
do kómórki z moją myszą, co jest zaroz 
kole stróżowej izby i mysz nastawiłem, 
a sam tymczasem podymałem do Sukien­
nic. Ale tela ino, com u Mańkowski dwa 
grube kupił, a tu w kómórce już ćtyry 
koty się bizonują. Ja jednego po drugim 
fajt! fajt! potem kużdego kota za szyje 
pod paskiem od portek sobie przeciągną­
łem i galantno z kamienicy wyszedem. 
Kuntent byłem, że mom tyle szelmów i 
wstąpiłem se do Mandla, na Krakowski, 
na wódkę. Wypiłem, wtykam grabę do 
portasów, aby haki wyjąć, aż tu miarkuje, 
że jeden kot jeszcze gmyra nogami. Wy­
ciągam mu łeb z pod paska, coby go le­
piej za gardziel zdusić, a ta drań sobacza 
jak mnie pazurami w rękę zajedzie, to mi 
ciało tak rwał jak mokry papendekel. 
Bronić mu się ni mogem, bom go pod 
chaderą miał, więc ino chadere rozpionem, 
a mój kocur jak nie zacznie robić wyty- 
ke po szynku, to jucha aż pod sufit wy­
skakiwał, a flaszki z półek to tak walił 
na ziemie, że jak jedna Mandlowi na łeb 
spadła, to parch z wielkiego boja skoczył 
do drugiej izby i na klucz się w ni zam­
knął. Panie, co sie wtedy Mandlowi hary 
na ziemie wylało! Niech mnie ślag trafi, 
jeśli ze dwadzieścia butelek na skorupy 
nie poszło. Ale i ja jak kinąłem od Man­
dla, tom się dopiro w Podgórzu zastano­
wił, a rękę to bez całą noc moczyłem i 
jeszcze telepało mie ze strachu, czy sie 
kocur nie wścikł i mnie nie zajadził!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z sali sądowej.
Kraków 18 grudnia.

Feldwebel skarży komisarza po­
licyi O obrazę honoru. Rozprawa prze­
ciw komisarzowi policyi, drowi Tomasikowi, o 
wrzekomą obrazę pijanego feldwebla Bosa, 
skończyła się dzisiaj. Sędzia wyrokujący, dr 
hr. Jan Mieroszowski uwolnił dra Tomasika 
od winy i kary. Prokurator Geisler wniósł od 
wyroku uwalniającego zażalenie nieważności. 
Procesowi temu, który ma więcej niż czysto 
sądowe znaczenie, poświęcamy w dzisiejszej 
kronice parę uwag.

Tu ze względów sprawozdawczych tylko 
podnosimy, że akta cywilno sądowe, przedło­
żone przedtem sądowi wojskowemu, gdzie to­
czy się śledztwo przeciw Bósowi, wróciły z 
tegoż sądu z dopiskami na marginesie, jak: 
ten świadek nie jest wiarygodnym! lub coś 
podobnego.

Fakt sam starczy za komentarze, a przy­
pomina to słynną marginesową uwagę gene­
rała Galgotzego: „kein Vergehen, sondern Ver- 
brechen!"

Ralf uwolniony! Epilog sprawy, która 
przed kilku miesiącami w Wieliczce nie mało 
wywołała gruchu, rozegrał się dziś w sądzie 
kraj, karnym w Krakowie. Oto „Ralf“, ol­
brzym i „popularny" w Wieliczce dog dra 
Steinera, pokąsał foxterriera kom. starostwa 
dra Hoszarda. Sprawa przyszła przed sąd wie­
licki, a choć wielu pierwszych dygnitarzy czy­
niło zabiegi w interesie Ralfa, sędzia spra­
wiedliwy, p. Barbacki, skazał dra St. na 20 
kor. grzywny. .Dr St. apelował — i dzięki 
wymownej obronie adwokata, dra Friedberga, 
trybunał krakowski uznał Ralfa niewinnym 
barankiem i uwolnił dr St. od grzywny, za- 
czem ten uradowany, aż dziesięć depesz o po­
myślnym wyniku wysłał do przyjaciół wie­
lickich.

- m Krzywoprzysięstwo. Dzisiaj to­
czyła się w tut. sądzie kraj. kar. przed try­
bunałem, któremu przewodniczył radca Błona- 
rowicz, ciekawa sprawa Waleryana Macieja z 
Krzesławia, oskarżonego o zbrodnię krzywo­
przysięstwa. Biedny chłop, który w swem su- 
bjektywnem zapatrywaniu najsumienniej przy­
siągł, o mało nie dostał się na 4 miesiące do 
ciężkiego więzienia. Sprawa przedstawia się 
następująco: W iipcu 1902 r. Waleryan Ma­
ciej wracał pijany do domu. Na drodze spo­
tkali go Jakób i Stanisław Czernek, którzy z 
Maciejem poczęli się „wadzić". Od zwady 
przyszło do bitki, z której Maciej, odniósłszy 
na 7 centymetrów głęboką ranę w ramię, o- 
blany krwią, upadł na ziemię. W toku po­
stępowania karnego Maciej zeznał pod przy­
sięgą, że Jakób Czernek zadał mu tę ranę, 
wobec czego trybunał zasądził Jakóba za po­
bicie. W jakiś czas potem przyznał się Sta­
nisław Czernek, że on zranił Macieja. Donie­
siono o tem prokuratoryi, która oskarżyła Ma­
cieja o zbrodnię krzywoprzysięstwa. Oskar­
żonego bronił dr Drobner, który wykazał ja­
sno, że chłop ten we własnem przekonaniu 
zeznał istotną prawdę, gdyż, będąc pijany, 
nie mógł zaiaz zdać sobie sprawy, kto go po­
ranił, tem bardziej, że go obaj Czernekowie 
bili. Pierwszy go uderzył Stanisław, a później 
dopiero doprawił mu Jakób i dlatego Maciej 
był najświęciej przekonany, że właściwie tę 
ranę zadał mu Jakób Czernek. Ponieważ je­
dnak Jakób Czernek jest to chłop bogaty, a 
Stanisław prawdziwy biedak, więc łatwo mo­
gło powstać podejrzenie, że Maciej umyślnie 
fałszywie zeznał, aby później mógł ściągnąć 
odszkodowanie od bogatego Jakóba. Dzięki e- 
nergicznemu prowadzeniu rozprawy radcy Bło- 
narowicza i obronie dr Drobnera, oskarżony 
uwolniony został od oskarżenia. Prokurator, 
dr. Pawłowski, nie zgłosił zażalenia niewa­
żności.

Ksiądz ruski skazany na mie­
siąc aresztu. Ze Lwowa donoszą do „Sło­
wa Polskiego", że przed tamtejszym trybuna­
łem sędziów przysięgłych toczył się przez dwa 
dni proces przeciw grecko-kat. księdzu Teofi­
lowi Piotrowskiemu, proboszczowi z Rykowa 
pod Złoczowem o podburzanie przeciwko na­
rodowości polskiej.

Po przeprowadzonej rozprawie,- zapadł dziś 
wyrok, na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, skazujący ks. Piotrowskiego na je­
den miesiąc aresztu.

Barbarzyństwo czynowników ro­
syjskich. W Warszawie, przed sądem tu­
tejszym, toczy się rozprawa o barbarzyńsstwo. 
godne rozpowszechnienia w dziennikach świa­
ta całego.

Oto w mieście Siedlcach zginęło w aptece 
miejscowej z kasy podręcznej 72 rb. Podej­
rzenie aptekarza padło na laboranta Sadow­
skiego. Oddano go w ręce wszechwładzy po­
licmajstra von Arnolda, młodego, 37-letniego 
czynownika z odznaką ukończonych studyów 
uniwersyteckich na piersiach. Sadowskiego 
uwięziono i poddano śledztwu, które miało 
być raczej tylko formalistyką biurową. Tym­
czasem natrafiono na upór niewinnego, który 
nie chciał przyznać się do winy niepopełnio- 
nej wcale. Takie stanowisko w śledztwie ucho­
dzi poprostu za bunt przeciw władzy, która 
też stosuje odpowiednie środki do przełama­
nia go.

Poddawano im nieszczęsnego Sadowskiego 
z całem okrucieństwem, bito go i siekano tak, 
iż 812 centymetrów kwadratowych ciała za­
jęła jakby jedna rozlana rana. Jak strasznem 
musiało być położenie nieszczęsnego, dowodzi 
fakt, iż nie mając innego sposobu, dwukro­
tnie popełniał samobójstwo, którego obraz ści­
na krew w żyłach. Oto dwukrotnie rzucił się 
do dołu kloacznego, chcąc się utopić w kale 
więziennym.

Lecz udaremniono mu i ten jedyny rozpa­

czliwy sposób uwolnienia się ze śledztwa. — 
Pospieszono mu na ratunek, kazano go lito­
ściwie wykąpać, obmyć i — na nowo ćwi­
czyć pletniami. Ztorturowana ofiara uznała w 
końcu jedyny jeszczę dla siebie ratunek w 
przyznaniu się do niepopełnionej winy.

Tryumf władzy był zupełny. Szło teraz o 
wydobycie odpowiedzi z delikwenta na pyta­
nie, gdzie ukrył skradzione 72 ruble? Oświad­
czył, że w piwnicy pana aptekarza. Więc po- 
siepaki władzy wiozą z tryumfem swą ofarę 
do piwnicy. Tu Sadowski wskazuje miejsce, 
g’zie zakopał pieniądze wśród materyałów 
aptecznych. Zabierają się do odkopania ich, 
a w tej chwili desperat chwyta jednę butlę 
z kwasem siarczanym, przykłada do ust i pi- 
je na śmierć.

Przerwano mu, lecz za późno. Twarz nie­
szczęśliwego pogodnieje, postać prostuje się i z 
przedśmiertną powagą oświadcza: Nie ukra- 
dłem, za chwilę stanę przed sądem Boga, wy- 
znaję jedynie prawdę, nie ukradłem. Proszę 
o księdza z Panem Bogiem. Przybył namie­
stnik Władzy Najwyższej, a wkrótce potem 
Bóg powołał niewinną ofiarę barbarzyńskiej 
przemocy do siebie.

Fakt trudno było ukryć. Przedstawiciela 
władzy, policmajstra v. Arnolda pociągnięto 
do odpowiedzialności. Stanął dziś w Warsza­
wie przed sądem, wyniosły, elegancki — w 
pełnym uniformie. Do sali sądowej nie . wpu­
szczono nikogo, a ciekawsi korzystali tylko 
z uchylających się od czasu do czasu drzwi. 
Tok rozprawy był tajemnicą.

Dzisiejsze dzienniki warszawskie przynoszą 
wyrok w tej sprawie, naturalnie najłagodniej­
szy, jaki wymyśleć można. Policmajster Ar­
nold skazany został tylko na dwa miesiące 
odwachu, a jego pomocnicy Pietruczuk, Piwen, 
Nowicki i Kielisza na cztery miesiące wię­
zienia.

Nasze dzienniki z okazyi tego procesu roz­
pisały się szeroko o „barbarzyństwie władz 
rosyjskich". Zgadzamy się na to zapatrywa­
nie, ale zarazem przypominamy jeden szcze­
gół, który zapewnie „przypadkowo" uszedł 
uwagi naszej prasy.

Oto i u nas w naszej kochanej Galicyi 
dzieją się rzeczy, któreby nie powstydziły się 
Rosyi. Kronika ostatnich lat przyniosła nam 
procesy w kilkunastu miastach galicyjskich, 
jak w Samborze — w Żywcu — i innych, 
gdzie działy się fakta, przypominające żywo 
kulturę azyatycko-rosyjską, a może ją nawet 
przewyższające. Więc piętnujemy barbarzyń­
stwo rosyjskie, ale przytem westchnijmy ci­
cho „i u nas dzieją się rzeczy podobne".

Z KRAJU.
Z Zakrzówka. Pan wójt Batko docze­

kał się smutnego końca. W piątek z polece­
nia starostwa, urzędnik Wydziału pow. za- 
suspendował p. wójta i oddał urzędowanie 
w Zakrzówku p. Piotrowi Czubrychowi, po­
ważanemu przemysłowcowi.

Śledztwo wytoczone p. Batce wykazało 
szereg nadużyć kasowych i manipulacyjnych 
z funduszem administr. i drogowym, tak, że 
mimo dochodzeń nie zdołano do tej pory 
sprawdzić rzeczywistego stanu funduszu dro­
gowego. Nadużyć dopuszczał się pisarz Ale­
ksander Sitarz, za wiedzą i wolą pana 
wójta, który mu np. do rozchodów kazał 
wpisać zdefraudowaną kwotę 600 kor., wy­
dzierać kartki z dziennika kasowego itp. 
Okazało się też, że drobniejsze kwoty tytu- 

•łem prestacyj drogowych złożone przez pp. 
A. Toporka i J. Kapustę, zostały zdefraudo- 
wane itp. Sprawa znajdzie epilog w sądzie 
karnym.

Z Wieliczki. Zawiązało się u nas Tow. 
ogrodniczo-sadownicze, ażeby — jak czytamy 
w statucie — złączyć razem wszystkich mi­
łośników ogrodnictwa i sadownictwa do współ-
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nej pracy. W tym celu Tow. ma urządzać 
odczyty i pogadanki z zakresu sadownictwa 
uroczystości sadzenia drzewek przy drogach 
i miejscach publicznych, urządzać wystawy 
ogrodniczo-sadownicze i założyć kursa albo 
szkołę ogrodn.-sadown. w Wieliczce.

W niedzielę 20 bm. odbędzie Tow. pier­
wsze walne zgromadzenie w sali teatralnej o 
godz. 3 po poł. na którem dyrektor szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie p. Wojciech Macia­
szek wygłosi I odczyt Towarzystwa „O sado­
wnictwie". Po odczycie nastąpi ukonstytuo­
wanie się Towarzystwa.

Z Wieliczki. Przed kilkoma dniami na 
posiedzeniu rady m. dr Friedberg interpelo­
wał w sprawie straszliwych wehikułów, szu­
mnie „fiakrami" zwanych w Wieliczce. Dr 
Łuszczkiewicz odpowiedział, iż starostwo nie 
idzie na rękę magistratowi, wobec czego usi­
łowania magistr. pozostają bez skutku.

Wedle zasiągniętych wiadomości z najle­
pszego źródła odpowiedź p. Ł. nie zgadza się 
zgoła z rzeczywistością, mamy bowiem zape­
wnienie, że starostwo obecnie poczyni wszel­
kie starania, aby nareszcie zaprowadzić euro­
pejskie stosunki, byle magistrat zażądał po­
mocy starostwa.

Z Wadowic: (Zasądzenie burmistrza). 
Onegdaj odb.ła się tu przed trybunałem przy­
sięgłych rozprawa przeciwko burmistrzowi My­
ślenic, Stanisławowi Pindeli, o zbrodnię gwał­
tu publicznego przez ograniczenie osobistej 
wolności. P. burmistrz zajmuje • się handlem 
nierogacizny i w spółce z innymi handlarza­
mi i rzeźnikami nabywa ją na targu myśle­
nickim od dostarczającej ludności wiejskiej. 
Na jednym z targów chciał nabyć za tanią 
cenę sztukę nierogacizny od górala Tomasza 
Cieża z Kasinki. Góral wszakże dowolnej ni­
skiej ceny nie dał sobie narzucić; nie uląkł 
się nawet pogróżek p. burmistrza. Widząc, 
że Cieża nie steroryzuje swoją powagą i u- 
rzędem, p. burmistrz Pindela przywołał poli­
cyanta miejskiego i kazał zamknąć „oporne­
go", a sam zabrał na swoją furę należącą 
do Tomasza Cieża sztukę nierogacizny. Po 
kilku godzinach gwałtowny p. burmistrz ka­
zał Cieża wypuścić. Sprawą aresztowania nie­
winnego zajęła się prokuratorya wadowicka. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał 
skazał burmistrza Stanisława Pindelę na sześć 
miesięcy ciężkiego więzienia. Wskutek wyro­
ku Pindela będzie naturalnie złożony z u- 
rzędu.

Z Zawoji pod Babią. Górą.. Ogro­
mne zdziwienie wywołało u nas wypuszczenie 
z więzienia śledczego Jana Bartunka, który 
przed kilku miesiącami zamordował w kar­
czmie Jana Hujdę. Bartunek głośno się do 
zbrodni przyznaje i, jak przypuszczają, ucie- 
knie pewnie przed rozprawą do Ameryki. — 
Ojciec zabitego Hujdy został również zabity, 
a jak lud twierdzi, ^est to kara boża za to, 
że dziad jego zamordował pewnego wędrowca.

Z Tarnowa. Wybory do komisyi sza­
cunkowej dla okręgu m. Tarnowa odbędą 
się dnia 19 grud, dla I koła; 21 grudn. dla 
II koła i 22 grud, dla III koła.

Wybory do komisyi szac. do powiatu tarn. 
odbędą się dnia 28, 29 i 30 grudnia, dla I 
II i III koła po kolei pod przewodnictwem 
p. Chmury, komisarza wyborczego.

Uczniowie I gimnazyum urządzają w sali 
„Sokoła11 wieczorek na cześć Mickiewicza. 
Program wieczorku nader interesujący.

Poświęcenie nowowybudowanego gmachu 
przy Il-em gimn. dokonał onegdaj ks.-biskup 
Wałęga. Po poświęceniu ks. biskup przemó­
wił do grona profesorskiego i do uczniów, u- 
dzielając im ojcowskich przestróg.

Co sobota odbywają się w tutejszem Tow. 
Mickiewicza odczyty naukowe, po których za­
wiązuje się zwykle dłuższa dyskusya.

Z Rzeszowa. Na wakującą posadę in­
spektora okręgowego po p. J. Dobrzańskim, 

przeniesionym do Krakowa, rozpisano kon­
kurs. Tymczasem obowiązki inspektora peł­
nią w mieście p. J. Krawczyk, dyr. gimna­
zyum naucz., a poza miastem ks. Walenty 
Mazanek, inspektor okr. łańcuckiego.

Z Jarosławia. (Kwiatki hakaty, lu­
strowanie władz i szkoły). „Towarzystwo 
dramatyczne" w naszem mieście, poważne i 
długo już istniejące, staje się powoli propa­
gatorem strasznej dla nas hakaty. Ze względu 
na to, że członkami towarzystwa jest kilku 
oficerów, (przeważnie Polacy) słychać bardzo 
często na sali język niemiecki, a w czasie 
ostatniego koncertu muzycznego pozwolił so­
bie jeden z członków zaprodukować się na­
wet śpiewem w języku niemieckim. Smutne 
to bardzo i pożałowania godne. A wszak za 
jedno słowo „jestem" czeka długotrwałe wię­
zienie.

Miasto nasze odwiedzają i lustrują w osta­
tnich czasach sami dygnitarze. Po niedawnej 
wizycie p. namiestnika lustrowało dyrekcyę 
skarbu dwóch radców ze Lwowa, a obecnie 
zwiedza gimnazyum c. k. inspektor szkolny, 
radca Dworski.

Z Przemyśla. Staraniem koła Pań Tow. 
szkoły ludowej odbył się tutaj 5 b. m. wie­
czorek św. Mikołaja. W części muzycznej na 
szczególną wzmiankę zasłużyły pp. Hanulówna 
i Urbankówna.

Z Krosna. Dnia 6 bm. odbył się tu wie­
czorek listopadowy, urządzony przez tutejszy 
„Sokół". Podniosłe słowo wstępne wypowie­
dział p. Z. Bocheński, prezes Sokoła. Znako­
micie odegrała orkiestra sokola „Symfonię" 
Schuberta i inne utwory. Dyrygował nią prof.
K. Stohl. Deklamacya p. Bałuta i odegranie 
„Na poddaszu" A. Urbańskiego zakończyło 
wieczorek. W wieczorku wystąpił po raz pier­
wszy chór, zawiązany przez p. Vopalkę, prof. 
szkoły realnej i odśpiewał bardzo dobrze kil­
ka utworów.

Zakład tapioersko - dekoracyjny Kaje­
tana Dudziaka w Krakowie, ulica Floryańska 
1. 37, poleca kompletne urządzenia salonów, sofy 
zwyczajne i rozkładane, pokrycia meblowe, mate­
race, poduszki, kołdry, portyery. firanki itp.

G.ota Twardowskiego otwartą została przy 
handlu Bodega Vinavigo w Rynku głó­
wnym, wejście z ul. Brackiej.

MiÓd P°'slt* w Ameryce. Handel firmy Antoniego 
nilu U Hawełki wysłał onegdaj 25 butelek miodu 
(maliniaku) do Nowego Jorku, na zamówienie p. 
Jana Bondara. (Razem z miodem wysłano na żą­
danie najlepsze mapy Europy i Król. Polskiego).

U/viQ7fl79i9n z Krakowa, poświadczam niniej- 
WjJtićUŁdjuu szem, że z dostaw towarów ko­
lonialnych, jakich mi dostarczała do gospodarstwa 
domowego firma M. Dutkiewicza (dawniej oddział 
towarów kolonialnych J. F. Fischera) prawie przez 
10 lat byłem bardzo zadowolony. Kraków, w gru­
dniu 1903. Albori, jenerał broni wł. r.

Dn|/QUfjp7|/j ciepłe, kaftaniki trykotowe, poń- 
iluKdnluŁlM czochy, kamasze damskie i dzie­
cinne, szale sznelkowe i jedwabne, boa, kołnierze, 
krawaty, wielki wybór zabawek i praktycznych 
podarków poleca Anastazy Fronoz w Krako­

wie, ul. Floryańska 17.

w mieście?
Co słychać

Kraków, 
dnia 19 grudnia.

KALENDARZ.
Dziś w sobotę Fausty. — Jutro w niedzielę 

Teofila. — Pojutrze w poniedziałek Tomasza.
Sobota.

Teatr. W miejskim „Zmartwychwstanie" dram, 
w 5 aktach według pow. L. Tołstoja przez H. Ba- 
taillea.

W ludowym „W noo Bożego Narodzenia" opo­
wieść zimowa w 8 obrazach A. Mielewskiego.

Zgromadzenia. W Tow. cytrzystów, Floryań­
ska 32, walne zgrom, o godz. 7.

Niedziela.
Teatr. W miejskim po południu-o godzinie 3: 

„Kopciuszek", widowisko fantastyczne w 8 o­

brazach, według B. Grimma i Górnera; — wieczór 
o godzinie 7: „Zmartwychwstanie", według pow.
L. Tołstoja, przeróbka H. Bataille’a.

W ludowym po południu o godz. 3: „Zbójoy", 
dram, w 5 akt. Schillera; — wieczorem o godz. 7: 
„W noc Bożego Narodzenia", opowieść zimowa w 
8 obrazach, A. Mielewskiego.

Zgromadzenia. W sali „Sokoła" wiec kobiet 
o godz. 3 po południu.

(dt) Drzewka, na rynku. Już od ja­
kiego tygodnia rynek krakowski od strony 
kościoła N. M. Panny pokryty jest setkami 
drzewek jodłowych i świerkowych, które u- 
biegłej nocy spadły śnieg obielił. Wśród zie­
leni wznosi się wysoko pomnik Mickiewicza, 
jakby okolony olbrzymim świerkowym wień­
cem. A ruch tu wielki panuje. Setki osób, 
przeważnie ojców rodzin z prawdziwą przy 
jemnością kupuje wysmukłe drzewka, ab; 
sprawić swym dzieciom miłą niespodziankę 
na święta. Koło drzewek krąży gromada chło­
pców t. zw. „krakowskich andrusów", którzy 
odnoszą drzewka do domów, a zarazem wśród 
tego chwilowego lasu służą za przewodników.

— Panie, chce pan piekne drzewko ? — 
odzywa się jeden z „andrusów" — Niechże 
pon pozwoli z łaski swojej do Felka Sikory, 
on ma najładniejsze drzewka.

— Idźże Antek, nie bałamucić pana — 
odzywa się drugi — niech pan idzie ze mną 
do Staszka Rypały.

No dobrze, chodźmy do Staszka — odzy­
wa się z uśmiechem jakiś starszy jegomość.

— Czekaj hyclu — woła pierwszy — na­
uczę cię odbijać kupców.

— Dobrze, dobrze, pogadamy pod Sukien­
nicami.

A na całym rynku roznosi się w powietrzu 
miła woń żywiczna jodełek, które oczekują 
nabywców. Właściciele tych drzewek całymi 
dniami i nocami wśród przejmującego zimna 
i mrozu wytrwale sprzedają jodełki.

W noc Bożego Narodzenia. Przy­
pominamy, że teatr ludowy daje dziś obraz 
dramatyczny Mielewskiego w ośmiu odsłonach 
pod powyższym tytułem, który dyrekcya wy­
stawia z wielkim nakładem i starannością.

Na koncerty Paderewskiego bi­
lety zostały już — jak się dowiadujemy — 
wysprzedane. Program tych koncertów jest 
następujący:

Koncert I, dnia 30 grudnia: Bach-LiszL- 
Preludyum i Fuga a-mol; Beethoven: Sonata 
op. 53; Mendelsohn: Trzy pieśni bez słów; 
Schuman: Etudes symphoniąues; Chopin: Czte­
ry Preludya, Ballada G-moll, Nocturne G-dur, 
Mazurek B-moll, Valse As-dur, Scherzo Cis- 
moll; Fr. Liszt; Polonaise.

Koncert II, dnia 2 stycznia: Schuman: Fan- 
tazya (w 3-ech częściach) op. 17; Schumann: 
Toccata; Beethoven: Sonata Cis-moll op. 27; 
Brahms: Waryacye na temat Paganiniego; 
Chopin: Ballada F-moll, 3 Etudy, Nocturne 
H-dur, Mazurek Fis-moll, Valse op. 42; Ru­
binstein: Barcarolla; Fr. Liszt: Rapsodya 
Nr. 10.

Program trzeciego koncertu nie jest jeszcze 
ustalony.

Poświęcenie groty Twardowskie­
go w restauracyi Bodega Vinavigo odbędzie 
się dzisiaj w sobotę o godzinie 12 w połu­
dnie. Przy tej sposobności miło nam zazna­
czyć, że lokal Bodega Vinavigo został roz­
szerzony i urządzony z komfortem.

Z Resursy urzędniczej. Zabawa syl­
westrowa, którą w programach wydanych na 
miesiąc grudzień br. na dzień 2 stycznia 1904 
mylnie zapowiedziano — odbędzie się we 
czwartek dnia 31 grudnia br. —■ Zabawę po­
przedzi wieczorek humorystyczny z nader uro­
zmaiconym programem pod artystycznym kie­
runkiem Juliana Otta, poczem nastąpią tańce 
przy dźwiękach muzyki wojskowej 56 pp.

Początek zabawy punktualnie o godzinie 8 
wieczorem.

Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po­
pularny sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Do nabyoia we wszystkioh księgarniaoh.

~ Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. ======„WAWEL"



Losowanie sędziów przysięgłych 
kadencyi lutowej odbyło się wczoraj rano w 
tut. sądzie kraj, karnym pod przewodnictwem 
wiceprezydenta sądu p. Pogorzelskiego i w 
asystencyi radców Błonarowicza i dra Kucz­
kowskiego. Ze strony prokuratoryi państwa 
był obecny dr Trzaskowski, a ze strony izby 
adw. dr Guńkiewicz. Wybrani zostali sędzia­
mi: Abramowicz Ant. inżynier, Butrymowicz 
Tad. urzęd. tow. wzaj. ubezp., Demetrykie- 
wicz Miecz, urzęd. tow. wzaj. ubezp., Falter 
Adoif administrator dóbr, dr Fedorowicz Tad. 
adw., Finker Maurycy Mojżesz właśc. kramu 
korzennego, dr Jan Gaweł adw. Podgórze, 
dr Geisler Michał urzęd. filii Banku austro- 
węg., Haber Samson właśc. real. Podgórze, 
Habrzyk Andrzej właśc. real., Herschtal Mar­
kus handlarz zbożem, Kalczyński Józef kra­
wiec, Kalendkiewicz Kazimierz Hieronim ku­
piec Podgórze, Kamsler Herman właśc. real. 
i fabr. wapna, Lgocki Adolf Maść, dóbr Ty- 
mowa, Makowski Ludwik, rymarz, Matuszew­
ski Stan, zegarmistrz, Mazanek Jan piekarz 
i właśc. real., dr Mączka Tomasz lekarz, Meus 
Rajmund budown., Nitsch Leonard instalator 
wodociąg., Olszeniak Andrzej introligator, dr 
Pisiewicz Zyg. adw., Prochowski Jan właśc. 
real., Renim Michał właśc. real., Repetowski 
Piotr introligator, Schlang Eliasz właśc. real. 
Czarna Wieś, dr Seinfeld Herman adw., dr 
Sulimir Roman adw., hr. Sumiński Artur 
dzierżawca dóbr Uszew, Szufa. Ludwik kra­
wiec, Telz Naftali drukarnia narodowa, Tla- 
chma Maurycy budown. (Podzamcze 24), Wał- 
kowiński Józef powroźnik, Wołek Józef oby­
watel, Wurm Ignacy wyr. pasów skórz.

Zastępcy: Atteslftnder Maks, reprezentant 
tow. „Sounier“, Bartel Czesław właśc. real., 
Berwald Aron kupiec, dr Fischlowitz Izrael 
adw., Kirschner Lazar krawiec, Pemper Ar­
tur kupiec z Podgórza, Spitżel Filip przemy­
słowiec Półwsie Zwierz., Spitzer Szymon prze­
mysłowiec na Półwsiu Zwierzyn, i Żarliński 
Antoni urzęd. Tow. Ubezp.

Skonfiskowano!

Nowy piec. Pan M. Silberman, długo­
letni kierownik fabryki pieców kaflowych pod 
firmą M. Baruch w Łagiewnikach obok Pod­
górza, wynalazł przyrząd, sporządzony z o- 
gniotrwałej gliny, który, nie zmieniając do­
tychczasowej konstrukcyi pieca kaflowego za­
oszczędza 60 prc. w materyale opał., ogrzewa 
pokój w ciągu 15 minut i obniża znacznie 
koszta budowy pieca, albowiem na największy 
pokój wystarczy najmniejszej miary piec, 
gdyż odtąd nie piec, ale przyrząd przez, cyr- 
kulacyę powietrza ogrzewa pokój. Wynalazek 
ma także doniosłe hygieniczne znaczenie, przy 
odpowiedniem bowiem ustawieniu tegoż mo­
żna do pokoju wprowadzić ogrzane powietrze 
wprost z zewnątrz. Przyrząd da się zastoso­

wać równie dobrze do pieców kamiennych, 
opalonych drzewem. Pan S. zgłosił wynalazek 
swój do opatentowania.

Śtypendyum dla szewca. Wydział 
krajowy ogłasza konkurs na jedno śtypendyum 
w kwocie 200 koron, przeznaczone dla kan­
dydata urodzonego w Jaśle, a kształcącego 
się w rzemiośle szewskiem poza obrębem 
miasta Jasła. W braku kandydatów urodzo­
nych w Jaśle będzie mogło być śtypendyum 
nadane innemu kandydatowi. Kandydaci ubie­
gający się o to śtypendyum, winni najdalej 
do dnia 31 stycznia 1904 wnieść podania do 
Wydziału krajowego. Bliższych informacyi u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie.

Pomysłowa „tandeciarka". Znowu 
zanotować przychodzi nam fakt sprytnego o- 
szustwa uprawianego systematycznie w naszem 
mieście. Po domach krakowski-h chodzi ubo­
go ubrana kobieta, prosząc wśród lamentów 
o obdarowanie jej starą garderobą, gdyż ma 
pięcioro dzieci, jest wydalona z Prus i t. p. 
W wielu domach obdarzają proszącą, która 
wreszcie z wielkim tobołem starych ubrań koń­
czy swą żałośliwą wędrówkę. Onegdaj poja­
wiła się w domu 1. 8 przy ul. Rakowickiej 
i otrzymała od kilku pań, żon oficyałów po­
cztowych, obfite dary w ubraniach. U jedne­
go z mieszkańców zachowanie tej kobiety wzbu­
dziło jednak podejrzenie, gdyż zbyt badawczo 
oglądała ofiarowane jej sztuki garderoby.

Przechodząc nazajutrz koło tandety, ów pan 
rozejrzał się po targowisku — i dziwo! — 
ujrzał rzekomą nieszczęśliwą wydaloną z Prus 
matkę pięciorga dzieci, nad stosem garderoby, 
rozłożonej do sprzedaży. Gdy się do niej zbli­
żył ze słowami: A tuś mi oszustko! — ko­
bieta zebrała szybko ubrania w płachtę i u- 
szła z targu.

Od innych sprzedających dowiedział się ów 
pan, że oszustka zowie się Piekarska, mie­
szka ną Ludwinowie i nie ma wcale dzieci, 
lecz „ino męża i psa“.

Takie spekulantki na miłosierdzie jak po­
wyższa, są podwójnie szkodliwe, bo szkodzą 
prawdziwie ubogim, więc baczność przed „tan- 
deciarką!"

Stróż przemysłowcem. U kupca p. 
Anisfelda na Stradomiu służył od dłuższego 
czasu za stróża niejaki Jan Gołej. Ponieważ 
p. Anisfeld posiada wielki sklep galanteryjny, 
więc chociaż Gołej kradł często i dużo towa­
rów,. to jednak kradzież nie dała się zauwa­
żyć. Pobudki, jakie skłoniły Goleja do kra­
dzieży, były bardzo szlachetne; biednemu Go- 
lejowi aż serce się krajało, gdy widział, że 
p. Anisfeld sprzedaje towary, które sądził, że 
za drogo sprzedaje. Postanowił więc założyć 
sklep tańszy, a ponieważ „nie odrazu Kra­
ków zbudowano", więc wynosił małemi par- 
tyami towary ze sklepu p. Anisfelda do pi­
wnicy i te następnie „po zniżonych cenach" 
sprzedawał różnym kupcom. Wreszcie kra­
dzież wyszła na jaw i przemysłowy stróż do­
stał się do aresztu. Śledztwo prowadził p. o- 
ficyał Horak.

Ze świata.
Marcin Dienes, pamiętny z przekup­

stwa parlamentarnego na Węgrzech, które 
sprowadziło upadek hr. Khuena, zamknął o- 
twarty w Nowym Jorku sklep delikatesów, 
gdyż groziło mu bankructwo i przybył do 
Paryża, aby ztąd wyrobić sobie wolny po­
wrót do Budapesztu.

Niemiecka policya na usługach 
Rosyi. „Vorwarts“ ogłasza list znakomite­
go publicysty rosyjskiego Piotra Struvego, 
który wydaje w Stutgardzie pismo rosyjskie 
rewolucyjne „Oswobożdenie". W liście tym 
Piotr Struve donosi, że policya wirtemberska 
przeprowadziwszy u niego rewizyę, zabrała 

wszystkie egzemplarze tego pisma, przygoto­
wane już do wysyłki do Rosyi.

Piekielny pomysł. Pisaliśmy już na 
tem miejscu o zamachu w Medyolanie redak­
tora tamtejszej gazety sportowej, Augusta 
Vecchia, na życie i majątek miljonera Lu­
dwika Baretty. Jak wiadomo, Vecchio zbiegł, 
poleciwszy stróżowi Mapellemu, aby utopił 
Barettę, ale Mapelli, znęcony obietnicą wiel­
kiej nagrody, rozwiązał miljonera i odprowa­
dził go do domu. Otóż okazuje się, że Vee- 
chio zbiegł do Genui, gdzie zdołał wyrobić 
sobie dowody, zaświadczające, iż godziny, 
w których Baretta miał być zamordowany, 
spędził w Genui. Ztamtąd udał się do Rzy­
mu, aby wystarać się o audyencyę u króla, 
któremu chciał ofiarować dzieło swoje o 
psach i przez to również oddalić od siebie 
podejrzenia. Na drugi dzień jednak, po przy­
byciu do Rzymu, dowiedział się z dzienni­
ków, że piekielny jego pomysł zamordowania 
Baretty nie' udał się i że Mapelli zdradził 
wszystko. Uciekać nie mógł, bo z gotówki 
ukradzionej Barecęie, posiadał już tylko 70 
lirów, postanowił przeto popełnić samobój­
stwo. Nająwszy dorożkę, kazał jechać w stro­
nę Pincio, a po drodze zastrzelił się z re­
wolweru. Jak się okazuje z notatnika, zna­
lezionego przy samobójcy, w zamachu na Ba­
rettę brał również udział niejaki Sabattini, 
którego wszakże dotychczas nie odszukano.

Z Podgórza.
O targowicę i dlaczego Podgórze nie chce 

się połączyć z Krakowem?

Od grona obywateli miasta Podgórza o- 
trzymujemy następujące pismo:

„Na ostatnich posiedzeniach rady miasta 
w Krakowie p. dr. Leo w prowokujący sposób 
wystąpił względem gminy m. Podgórza, o- 
świadczając, że targowica bydlęca w Podgó­
rzu istnieć przestała i że co dó tego przed­
miotu będzie można mówić z Podgórzem do­
piero po połączeniu z Krakowem.

Jeżeli komu, to najmniej p. drowi Leo 
było podobne wystąpienie do twarzy. On bo­
wiem najlepiej wie, jakim to sposobem tar­
gowica tutejsza istnieć przestała, naturalnie 
na razie tylko, gdyż gmina miasta Pod­
górza znajdzie sposób na przywrócenie 
swych targów do pierwotnego stanu. Panu 
Leo dobrze jest wiadomem, kto to 
przychodził na podgórską targowicę, kto pod­
stępnie badał jej urządzenia, mierzył, a na­
wet dotyczące księgi bez opowiedzenia się 
na właściwem miejscu przeglądał, kto wresz­
cie zwabił tutejszych komisyonerów do Kra­
kowa i namówił ich do zerwania zawartego 
z gminą miasta Podgórza kontraktu.

Faktycznie targ podgórski upadł na razie 
przez pogwałcenie przepisu, że w dwóch są­
siednich gminach w te same dnie targi ty­
godniowe bez zezwolenia tej gminy, w któ­
rej już istnieją, odbywać się nie mogą.

Gmina m. Podgórza, z wielkim nakładem 
pracy i pieniędzy doprowadziła targi do roz­
woju, ale też ciągnęła z nich znaczne docho­
dy, bo administracya prawie nic nie koszto­
wała. Wszelkie czynności spełniali urzędnicy, 
którzy będąc płatnymi za stałe, do innego 
zakresu należące funkcye na targowisku bez 
osobnego wynagrodzenia spełniali.

Pan dr Leo podał wprawdzie reprezentacyi 
miejskiej ładną ilość sztuk bydła sprowadzo­
nego od otwarcia targowicy na tamtejsze 
targi. Szkoda tylko, że nie przedstawił ra­
chunku rozchodów i przychodów, byłaby się 
reprezentacya miasta Krakowa na dobre roz­
czarowała. Lecz mniejsza o to. Nie do nas 
to należy. Natomiast podamy inny szczegół, 
by przekonać, jak Podgórz a jak Kraków 
postępował.

Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie.
Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław MilkoWBki. — Wydał Stanisław Cyrankiewicz 
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Kiedy w r. 1898 komisya gospodarstwa 
krajowego złożyła Sejmowi sprawozdanie co 
do urządzenia w zachodniej części kraju tar­
gowicy na bydło opasowe i uznała za jedy­
nie wskazane oświadczyć się za Podgó­
rzem, jako miejscowością posiadającą naj­
lepsze po temu warunki, a na podstawie 
uchwały sejmowej Wydział krajowy wez­
wawszy Podgórze do wytrwania w zamiarze 
urządzenia takiej targowicy, przyrzekł 100.000 
reńskich subwencyi po 10.Q00 reńskich przez 
lat dziesięć; wówczas gmina m. Podgórza, 
mając odpowiedne własne grunta, a widząc, 
że stacya kontumacyjna na Prądniku nie do­
pisała, odniosła się do m. Krakowa z propo- 
zycyą, aby wspólnemi siłami na wspólny ra­
chunek targowicę na bydło opasowe w Pod­
górzu urządzić.

Nie dano nawet odpowiedzi na to zaprosze­
nie! Jakkolwiek nie mamy w naszem gronie 
prof. ekonomii... śmiało twierdzimy, że pro­
ponowany interes dałby bez wielkich wkła­
dów Krakowowi znacznie większe dochody, 
aniżeli obecna targowica. Dodać trzeba, że 
gmina Podgórza nie myśli wcale zrezygno­
wać z swych targów. Istnieniu targowicy 
w Podgórzn nie przeszkodzą także bezsenso- 
we zarządzenia, że na targ do Krakowa, 
właściwie, do Grzegórzek wolno było bydło 
wprost pędzić, lecz do rzezalni tylko droga­
mi przez Zwierzyniec. Dlaczego nie 
przez Bielany? Ładna ekonomja...

Co do połączenia z Krakowem, to żałuje­
my, że p. Leo, mówiąc o tem, jakby jedynie 
od niego decyzya zależała, nie dał nam spo­
sobności rozpatrzenia się w swoich projek­
tach... Dla Podgórza podstawy do ocenienia 
tej sprawy nie będą stanowiły szumne zapo­
wiedzi inwestycyjne... ale realne korzyści, 
jakie przez połączenie z Krakowem miasto 
mogłoby osiągnąć. P. Leo widząc brak pie­
niędzy na spłacenie długów miljonowych i 
zaangażowany obiecankami inwestycyjnemi, 
pragnie cudzemi radzić sobie kieszeniami, 
ofiarując w zamian wodociągi. My pragniemy 
czegoś innego, bo wodę mamy nie złą, a mo­
żemy jeszcze lepszą mieć z naszych Krze­
mionek. Mając przykład ze sposobu trakto­
wania odleglejszych od śródmieścia dzielnic, 
jak np. Kazimierza, nie spieszymy się do 
zaślubin z Krakowem. A i p. Leo się prze­
kona, że podgórzanie nie byliby mu zbyt 
usłużnymi w jego różnorodnych ambicyjkach".

Tyle grono poważnych obywateli podgór­
skich.

List powyższy wiele ważnych, żywotnych 
dla obu miast porusza spraw. Redakcya „No­
win" rozpatrzy- się też niebawem w stosun­
kach podgórskich i podejmie znowu kwestyę 
„Wielkiego Krakowa".

Ze świata: Kronika 
ilustrowana.

Barbarzyńskie kary w dalekich 
krajach.

W krajach cywilizowanych objawia się 
wszędzie dążność, aby zbrodniarza nie tyl­
ko ukarać, ale i poprawić i oddać społe­
czeństwu pożytecznego członka. Natomiast 
u dzikich lub zacofanych narodów kary 
są jeno barbarzyńską pomstą i służą ku 
postrachowi. Pewien uczony, amerykański 
filantrop, zebrał w podróży na około zie­
mi, całą kolekcyę fotografii migawkowych, 
przedstawiających straszne barbarzyństwa 
kar śmierci.

I tak pierwsza rycina przedstawia nam 
karę dybów na wyspach Filipińskich, gdzie 
Amerykanie ciągle jeszcze posługują się 
kodeksem hiszpańskim: leżenie w dybach 
jest zaostrzeniem kary. Podobnie w Chi­
nach nakładają na zbrodniarzy ciężkie 
deski, ą skazanych na śmierć zamykają 

w ciasnych klatkach, gdzie się ruszyć nie 
mogą.

Straszną jest kara, praktykowana w 
Mandżuryi. Przestępcy przywiązują włosy 
do kija, do kórego końców przymocowane 
są ręce skazańca. Najmniejsze poruszenie 
wydziera nieszczęsnemu włosy. W Japonii 
kat wprowadza zbrodniarzy do dołu i ści­
na im głowy, poczem dół zaraz bywa za­
sypywany. W Cejlonie zaś, według stare­
go zwyczaju, rolę kata spełnia słoń, zgnia­
tając skazanemu klatkę piersiową.

Telefonem i Telegrafem.
Z delegacyi austryackiej.

Wiedeń, 18 grudnia. Dziś odbyło się 
posiedzenie komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej. Referent Bacąuchem polecił 
uchwalenie 2-miesięcznego prowizoryum 
budżetowego.

Kramarz oświadcza, że otrzymał pole­
cenie, aby wyłuszczył stanowisko swego 
stronnictwa. Dzisiaj nie chciałby mówca 
wykazywać niejasności w sprawach woj­
skowych, oświadcza więc tylko, że ze wzglę­
du na sytuacyę wewnętrzną głosować bę­
dzie przeciw prowizoryum.

Prowizoryum budżetowe uchwalono.
Przewodniczący Baernreither oświadcza, 

że jutro odbędzie się plenarne posiedzenie 
delegacyi, na którem prowizoryum budże­
towe będzie postawione pod postacią wnio­
sku nagłego.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 18 grudnia. W sejmie wę­

gierskim w dalszej dyskusyi nad kontyn­
gentem rekrutów, pos. Ludwik Hallo wy­
głosił mowę obstrukcyjną.
Przemysł galicyjski w Wiedniu.
Wiedeń, 18 grudnia. Ks. Filip Ko- 

burski zwiedził dzisiaj wystawę przemysłu 
galicyjskiego przyczem wyrażał się bardzo 
pochlebnie o przedmiotach wystawionych. 
Książę Filip zakupił kilka przedmiotów.

Rak Hohenzollernów.
Berlin, 18 grudnia. Najstarsza siostra 

cesarza Wilhelma, według paryskiego Jour- 
nal de debats, ks. Sachsen-Meiningen, cier­
pi — jak skonstatowali lekarze — na raka. 
Choroba ta zdaje się być w rodzie Hohen­
zollernów dziedziczną. Na dworze berlińskim 
panuje z tego powodu wielka panika. Leka­
rze, aby cesarza nie przerażać, osłabiH_-biu- 
letyny o księżnej, co cesarza bardzo rozgnie­
wało. W Berlinie ukryto prawdziwy stan 
księżnej, ale wiadomo powszechnie, że ce­
sarz ma się wiele gorzej.

Położenie króla Piotra.
Belgrad, 18 gr. Mowa tronowa i wy­

jazd ambasadorów przed uroczystościami no­
worocznymi wywarła w Belgradzie ogromne 
wrażenie. Król Piotr znowu znajduje się w 
matni, gdyż usunięcie morderców jest obecnie 
również trudne jak poprzednio.

Z Macedonii.
Konstantynopol, 18 gr. Porta zapew­

nia, że otrzymała autentyczne wiadomości, iż 
w klasztorze Rilo czynią wielkie przygotowa­
nia ze strony komitetu powstańczego do ru­
chu zbrojnego. Porta żaliła się z tego powodu 
przed ambasadorami austryackim i rosyjskim, 
oraz w Zofii.
Rząd francuski przeciw kongre- 

gacyom.
Paryż, 18 grudnia. Prezydent Loubet 

zgodził się na przedłożenie Radzie gabineto­
wej projektu ustawy w sprawie wzbronie­
nia wszystkim kongregacyom u- 
dzielania nauki. Zamknięcie wszystkich 
zakładów naukowych kongregacyjnych ma się 
odbyć w ciągu pięciu lat. Przeprowadzenie 

tej ustawy wymagać będzie przez pięć lat 
corocznie po 10 milionów franków.

Paryż, 18 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła znaczną większością (338 głosami 
przeciw 218) przekazanie projektu ustawy 
do komisyi szkolnej.

Dreyfus.
Paryż, 18 grudnia. „Libertó" twierdzi, 

że Rada gab. rozważa powołanie napowrót 
Dreyfusa do armii, a nawet wyznaczyła już 
pułk artyleryi, do którego ma być przydzie­
lony.
Widmo wojny japońsko-rosyjskiej.

Londyn, 18 grudnia. Konflikt między 
Rosyą a Japonią zaostrzył się bardzo.

Japonia żąda protektoratu nad Koreą i od­
rzuca notę rosyjską.

Wojska japońskie są w pogotowiu do marszu.
Rząd chiński w przewidywaniu wojny ścią­

ga również do Pekinu wojsko.
W Waszyngtonie uważają woj­

nę za bardzo prawdopodobną.
O Panamę.

Waszyngton, 18 grudnia. Wydano 
rozkaz, aby amerykańska marynarka za­
jęła stanowiska w zatoce Darien i St. Mi- 
ąuel, aby przeszkodzić ewentualnemu wtar­
gnięciu wojsk kolumbijskich do. Panamy.

Z ostatniej chwili.
Otwarcie wystawy gwiazdkowej 

odbędzie się dzisiaj o godzinie 5 popołudniu 
w domu 1. 5 przy ul. Wiślnej. Wystawa u- 
rządzona jest w dawnem mieszkaniu prof. dra 
Jordana, odstąpionem z całą gotowością na 
dobry cel.

Pożar w stajni. Przy ulicy Grzegó­
rzeckiej, 1. 2, zapaliła się słoma w stajni p. 
Pacanowskiej. Straż pożarna, pluton IV., pod 
komendą p. Nowotnego, ugasiła ogień, wypro­
wadziwszy przedtem bydło, krowy i konie, 
z wyjątkiem jednej jałówki, która się udusiła. 
Ogień wznieoiła służąca porzuconą w stajni 
zapałką.

Zatwierdzona kara. Trybunał kasa­
cyjny w Wiedniu zatwierdził wyrok skazują­
cy Wieczorka, komisarza starostwa w Bóbrce, 
na 15 miesięczne więzienie a pisarza Mulle­
ra i faktora Gottlieba na 3 miesiące za oszu­
stwa asenterunkowe.

Dr Eug. Łopuszański, wicesekretarz 
ministerstwa skarbu, otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Katastrofa kolejowa. Pod Włocław­
kiem pociąg pospieszny wpadł wczoraj na to­
warowy. Maszynista i palacz zabici, podróżni 
ocaleli.

Precz z orderami. Francuska Izba 
deputowanych przyjęła wniosek Mirmana do­
magający się zniesienia wszelkich orderów.

W teatrze miejskim d. 19 bm. „Zmartwyoh- 
wstanie11, sztuka w 4 aktach z prologiem, hr. 
L. Tołstoja i H. Battaille’a. 
Kniaź Niechludow . . . 
Katiusza.............................
Matrobla.............................
Przewodniczący sądu . . 
Mikiszyn, adwokat . . . 
Simonson, skazaniec polit. . 
Krylców.............................
Marya Szczetynina . . . 
Oficer eskorty...................
Pomocnica lazaretowa ... „ —--------

Sędziowie przysięgli, aresztantki, dozorcy.

PP. Mielewski 
„ Wysocka 
„ Senowska 
,, Przybyłowicz 
„ Andruszewski 
„ Sosnowski 
„ Frączkowski 
„ Sulima 
„ Jednowski 
,. Arkawin

Starsi mężczyźni i kobiety zamieszkali 
na przedmieściach krakowskich - którzy 
życzą sobie pracą po za domem, trwającą dwie do 
trzech godzin dziennie, zarabiać na utrzymanie 
domu, zechcą zgłaszać się codziennie, w domu 
przy ulicy Szlak, 1. 51, II. piętro (liczba drzwi 
9). - Zajęcie jest łatwe i nie wymaga specyal- 
nego uzdolnienia.

polecają -7 * pp ALII/i KRAKÓW,
Stefan Porębski i Ska Z A D A Vv K I GRODZKA 2.
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Panów Kawalerów
przyjmię od Nowego Roku 

'na mieszkanie po niskich cenach. 
Wiadomość ul. Zyblikiewicza 1. 9 

stróż domu wskaże lokal.
•__________ .678 1 3__________
Wykształcona kobieta 

z językami, muzyką po­
szukuje posady tutaj lub na 
Wyjazd. Zgłoszenia uprasza się 
składać w ..Nowinach1' ul. św. Jana 
1. 30 pod ,.Nauka11. 681 1 2

UNIFORM 
galowy 

dla profesora Uniw. całkiem 
nowy. Futro i wiele innej 
garderoby męzkiej do sprze­
dania. Tamże kareta ładnie 
oszklona w dobrym stanie 
do sprzedania. Podwale 12.

(675 2-2)

Miód pszczelny 
prawdziwy podolski (patoka), ku­
racyjny - deserowy, wysyła po 5 kg. 
w blaszankach, (z powołaniem się 
na niniejszy anons) do każdej po­
czty opłatnie za zaliczką po 5 kor. 
50 hal. Zarząd dóbr ziemskich 
w Siemikowcach, p. Siemikowce.

watowane, Koce na 
łóżka, Pledy powo­
zowe, Derki na 
konie i Chodniki

poleca w wielkim wyborze tanio

Bazar Krajowy
w Krakowie. B52

Przekonajcie się, najlepsza jest
HERBATA Cena

E. GOTTLIEEA I
wszędzie do nabycia „ 3 „ 6

lub w głównym składzie „ 2 „ 8 
w Krakowie. „ 1 „ 10

Schowek pocztowy L. 47.
1 funt waga rosyjska. 5(75 8-10)

MA POST!
marynaty

„HENNOLINA“[
barwi stopniowo od blond do najciemniejszych włosów — B 

konserwuje i wzmacnia. — Poleca: (393-140-300) H 

WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI. J
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. J

Magazyn towarów wschodnich
FIRMY

Dr Nieć&S-ka
w Krakowie, Rynek Nr 25, poleca

wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
japońskie i bośniackie, nadające się do użytku i na 

podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd.

Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i mosiądzu, posrebrzane 
i pozłacane, inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, 
wykładane perłową masą, filigranowe ze srebra, ze stambul­
skiej glinki, zegarki damskie i męskie, papierośnice, breloki, 
cygarniczki, fajki, rączki, laski,’wazy, wazony, lusterka, 
imbryki, ramki, szkatułki, szpilki, bransoletki, łańcuszki, 
broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, serwisy na kawę 

i herbatę, fajki stambulskie, fajczamie, taborety i t. d.
Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, suknie, gazie, 
i atłasie, chustki, szaliki, szarfy, krawaty damskie, jagluki, 
żuawki, paski, torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki, 
patarawki, fezy, pizody do sukien, aplikacye, hafty dekora­
cyjne. Jedwabne, półjedwabne i bawełniane o wschodnich 
wzorach bezy (materye) bośniackie i brusamskie na tualety 

balowe, wizytowe i letnie.
Wszystko oryginalne wschodnie. Powyższe artykuły

w wielkim wyborze i od'najniższych cen. (485-7-)

Już nadeszły w wielkim 
wyborze wszelkie mary­
naty. Także ryby w gala- 

j retach i wędzone, oraz
* wielka ilość postnych ar­

tykułów spożywczych na­
deszły już do handlu

. LEONA SYKUTOWSKIEGO
Kraków, ulica Szewska 1.21.

Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku­
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce­
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin-', ul. 
św. Jana 1. 30. (512-128-300)

STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI
Elektromechanik
Grndzka 48, obdk kość. św. Piotra, 

urządza dzwonki elektryczne.
Za kompl. urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwarancyą roczną. Pole­
ca się łaskawym względom P. T. 
i pozostaje zwysok. poważaniem.

W KRAKOWIE
poleca się

HOTEL POLSKI
blisko kolei

przy ulicy Floryańskiej
(obok bramy Floryańskiej).

I Posiada pokoje od najwykwintniej­
szych do najskromniejszych; ceny

1 b. przystępne od 60 ct. za pokój. 
UWAGA! Na miejscu znajduje

• się telefon Nr. 469 do użytku 
Gości, tak w obrębie Krakowa jak 
i do wszystkich głównych miast 
________ całej Austryi. (494-15-)

Na śluby!
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmuje najtaniej 

' w Krakowie (290-75-150) 

. P. GUZ1KOWSKI 
U Grzegórzki 41, telef. 336.

|Znany zakład koszykarski

R. Lipschiitz „X". 
istniejący od r. 1880 przy ul. Sławkow­
skiej został przeniesiony z dniem 15 
października b. r. na tę samą ulicę po 
tej samej stronie 1 1 J. P’’ QaPrzeo'w 
Grand-Hetelu o *• czem zawiada- 
maim Sz. P. T. Odbiorców. (491-21-26)

NA GWIAZDKĘ
Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zabawek

Anastazy Froncz Floryańska 17
(504-122-300)

I

R.DITMAR
Kraków, Rynek 13

poleca:

Lampy wszelkiego rodzaju
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i t. p. 
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarancyą, 

nigdy nie dymiące się.
Piece naftowe i gazowe 358(15-30) 

Kuchnie naftowe i gazowe 
Naftę nie eksplodującą 

salonową i prawdziwą amerykańską.
W abonamencie jak zwykle taniej. Od 5 litrów wzwyż z odstawą do domu.

....... ........... Ceny tanie! z

Nadeszły 
nowe zdjęcia

Spis płyt i walców 
za nadesłaniem 20 h.

(533-8-10)

Ważne dla posiadających i kupujących

Gramofony i Fonografy
Jedyny Dom Exportowy Gramofonów i Fono­

grafów w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1.17.
Poleca od 1 listopada: Płyty do Gramofonów 17J/s cm. po 
Kor. 2.80. 25^2 cm. po kor. 5'60, Red-Scal po kor. 11'—, Monarch 
30 cm. po kor. 9 —, Francisco Tamagno po kor. 23'—. Walce 
do fonografów po kor. 1'30. GRAMOFON z marką Towarz. 
Akty’ego kor. 65'— GRAMOFON Monarch Tow. Akty’ego kor. 135 
FONOGRAF dobrze funkcyonujący kor. 10'50, FONOGRAF dla przy­
jęcia i oddania kor. 24'—, SZTYFTY do gramofonów 200 sztuk

60 hal., SZTYFTY do gramofonów 1000 szt. kor. 2.80. = 
Zwracam uwagę, że żadnej filii w miejscu nie posiadam.

Kompletne 

wyprawy dla położnic 
zestawione i polecane pszez WPanów: Radcę Dworu Prof. Dr. 
Henryka J or d a n a, Dyrektora kliniki położniczej Uniwersy­
tetu Jagiell. i Prof. Dr Aleksandra Rosnera, Dyrektora 

Szkoły Położnych w Krakowie sprzedaje wyłącznie 
Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 

w Krakowie, ul. Karmelicka 15. (650-5-5) 
Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wy­
magań hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno 
dla matki, jak i dla dziecka. Wysyłka na prowincyę odwrotnie.

Największy Skład Singera 
maszyn do szycia i haftu

R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. IWANICKIEGO 

w Krakowie, Rynek gl. 18 
poleoa ulepszone Singera maszyny 
do szycia i haftu, pierścieniowe i 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrukcyą i nadzwy­
czajną trwałością — na których 
można haftować bez odkręcania

ząbków i przvśrubowywania innych przyrządów. (Patent 167.759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogłaszają, że tylko one wyłącznie 

w rabiają maszyny SINGERA i CENTRAL BOBBIN, oświadczam, że 
twierdzenie to jest rozmySlnem kłamstwem, gdyż w Europie Istnieje kil­
kadziesiąt fabryk I towarzystw akcyjnych, zajmujących się wyrobem ma­
szyn Singera 1 Central Bobbin, które nietylko nlczem się nie różnią 
od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie, jakością mate- 
ryału, opracowaniem 1 wykończeniem daleko je przewyższają. Odpisy 
wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: wyroku sądu cyw. 
w Berlinie z 5|1 1901, wyroku sądu najwyższego w Lipsku z 12111 1901 
D. R. A. 1541, orzeczenia c. k. starostwa w Wiedniu z 26|8 1886 itd., mam 
w ręku i każdy może się naocznie przekonać, że wszelkie spory do 
używania nazw Singer i Central Bobbin się odnoszące, firma Singer 
Co. dawniej NeidUnger przegrała. — Będąc w stosunkach z firmami 
światowej sławy, mam na składzie maszyny pod każdym względem naj­
lepsze i sprzedaję je: ręczne od 27 złr., nożne od 85 złr. wyżej. — Nie 
mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każda maszynę sprzeda-całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę

10—20 kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie.

Na Gwiazdkę i Nowy Rok 
najmilszym i najpraktyczniejszem podarkiem dla dzieci 
są kupione wszelkie artykuły w zakres gardę roby 

i bielizny wchodzące, które sprzedaję obecnie po 
wyjątkowo niskich cenach, a której Pani na tak 
wyjątkowej cenie zależy — niech jak najprędzej do 
„Felicyi“ magazynu konfekcyi dziecinnej bieży.

W KRAKOWIE, Rynek główny L. 12
obok kościoła św. Wojciecha. 587 7 10
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Skład płócien i szyrtyngów.

Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 koron.

Dr Nieć, Franiczević i Paviczić
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY Nr. 25

przy nadchodzących Świętach polecają

u

PRAKTYCZNE PODARKI NA GWIAZDKĘ
Koszyki ozdobnie pakowane, zawierające:

5 flaszek Wina,
1 flaszkę Koniaku,
1 flaszkę Rumu,
V2 funta Herbaty oryginalnej chińskiej, 
= poczynając od 10 koron wyżej.

677 2

O

Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 koron.

IVI o I O Izo metra jedwabiu (w najlepszym
I « C& Wi W Id^U gatunku) na bluzki za 3 złr. 50 ct. i

J. BUCHNER SlS- 
poleca swój bogato zaopatrzony Skład wszelkich towarów 
bławatnych, angielskich i franouskioh Jedwabnyoh 
materyi, czarnych i kolorowych oraz wielki wybór a- 
ksamitów lyońskich i pluszów ozarnyoh i kolorow., 
najnowszych welwetów kolor o wy oh w różnorakich 

deseniach na bluzki. 609 1 6
Wielki wybór chodoików, dywanów angielsk. i smyr- 
neńskich w najnowszych deseniach secesyjnych; oraz 
wielki wybór portyor, kap pluszowych, wełnianych 
firanek, jakł-też najnow. szwajcar, stor tiulowych; • 
oraz wielki wybór pluszów, kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach 
fabrycznych, tudzież resztki materyi jedwabnych, 
czarnych i kolorow., Oraz resztki materyi wełnianych 

po cenach o połowę zniżonych.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 5Ó2-157-300

lasss

Materye wełniane
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Plócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 509-156 300

Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą.— W niedziele i święta sklep zamknięty.
" ■ - Ceny niskie, stałe. ■■ —

Rządowo uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCYA INFORMA­

CYJNA oraz BIURO SŁUG

STEFANA MIKULSKIEGO
w Krakowie, Floryańska 8,1. p.

Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników do wszystkich intere­
sów i przedsiębiorstw, w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, 
kamienic, parcel budowlanych. 
Poleca oficjalistów prywatnych 
wszelkiej kategoryi, guwernantki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
oraz wszelką służbę pokojową i ku­
chenną, robotników polnych i fa­
brycznych. Wyrabia pożyczki hi­
poteczne i wekslowe, wizę pasz­
portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich informaoyj. 
Biuro załatwia wszystkie sprawy 
w jego zakres wchodzące spiesznie, 

tanio i uczciwie. (439)

-

= WYRÓB KRAJOWY =

ANTONIEGO TABORA
w Krakowie, róg św. Gertrudy i 

Zielonej, 574 11 36 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 złr. 50 ct., damskie 
po 3 złr. 50 ct. oraz dziecinne.

Za darmo 
swoje towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za I 
kor. tygodniowo, lustra, ze­
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd. Arnold Fallek, Pod­
górze, ul. Kalwaryjska I. 4, 
pod złotym orłem. (542-10-27)

Jedyny najtań- 
szy^skład zega­
rów i zegarków 

poleca IU
IGNACY CYPRES 

Kraków, 
Floryańska 49. 
Bogato ilustro­
wane cenniki | 

darmo i opłatn.

EMALIOWANE
. k j naczynia,,.

;„sphinx
^jlepśzewś^i^Lei

Wyłączny ’ skład fabryczny.

TOM. GÓRECKI, KRAKÓW.
Cenniki na żądanie. 589 8 10

Nowość!

Zapalnik Elektra.
Wyborny, użyteczny przedmiot dla. 
każdego mężczyzny. Praktyczny^ 
i każdego interesujący — do użyJ '. 
cia przez kilka lat, nigdy nie zawo- 1 
dzący. Przez proste pociśnięci^ 
guzika powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby mo­

żna użyć przez czas dłuższy.
Piękny, z niklu, 5^2 ctm. długi, 
a więc dający się swobodnie no­
sić w kieszeni, tylko 2 kor. 40 h. 
Po otrzymaniu kor. 2 80 opłat, za 
zaliczką o 60 hal. więcej. Sprze- 
daje na miejscu i wysyła na pro­
wincję tylko B. F. Paszkowski, 
Dom handlowy, ul. Karmelicka 44, 
____________ (580)__________ »

Redaktor odpowiedzialny i wydawoa: Ludwik Szozepańskl. Z drukarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie. Basztowa. Hotel oentralny. Telefon Nr. 510 ■'


